





STO TYSIĘCY 


KILOMETRÓW PIECHOTĄ 


WARSZAWA (PAP). Wedlug danych 
ONZ człowiek, który dożyl 70 roku ży- 
cio, przeszed, mimo powszechnego 
rozwoju motoryzacji, średnio 100 tysie- 
cy kilometrów piechotą. Oznacza to 
ie dwa i pól raza mógiby odbyć spa 
cer po tówniku. Śceptycy twierdzą jed 








nok, że na statystykę taką wpływają 
dane dotyczące kobiet pracujących w 
gospodarstwie domowym. Przy tych 
„przyziemnych” zajęciach kobiety prze- 
mierzają bowiem do kilkunastu kilome- 
tów dziennie. (ej) 





PRĄD 
MORSKI 


SPRZED 


60 MLN 
LAT! 


WARSZAWA (PAP). Badanio 
siczątków dawnej  mikrolowny 
morskiej, prowadzone przez spe- 
cjalistów z Zaklodu Poleczologii 
PAN, pozwaloją odtworzyć ro2- 
mieszczenie dawnych mórz i wa- 
runki klimatyczne ponujące przed 
milionami lat. Szczególnie przy- 
dolne w tym celu są badanio. 
nad bardzo rozpowszechnioną i 
zarozem mocno _ zróżnicowana 
grupą morskich pierwotniaków. 
-wornic. Występowanie _szcząt- 
ków chorokterystycznych zespo- 
łów twornic, pozwala określić 
wielkość i charakter downych 
mórz. Możno uzyskoć wiele in- 
lormacji o temperoturze wód, ich 
zasoleniu. głębokości downych 
mórz, istnieniu dużych dopływów 
rzecznych oraz zimnych lub cie- 
plych prądów morskich. W ten 
sposób ujawniono np. ślody wiel- 
kiego cieplego prądu morskiego 
sprzed 60 mln lot. Spełnial on 
niegdyś tę samą rolę co wspól- 
czesny Golistrom i płynął przez 
tereny dzisiejszej północnej i 
środkowej Europy. (ej) 
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FRANCJA (PAP). Jacques de 
Mahieu francuski profesor an- 
trop oświadczył ostatnio, że 
w czasie badań naukowych na 
terenie Paragwaju znalazł dowo- 
dy świadczące o tym, iż Wikin- 
się na terenie 
już w za- 
mierzchiej Profesor 
jerowal ostatnie 6-tygodniową 


















ekspedycją naukową, w czasie 
której prowadzil badania nad 
życiem plemion mieszkających w 
diungii. Podczas tej ekspedycji 
odkryto mur o wysokości 10 met- 
rów i dwa male forty, na ścia- 
nach których widnialy napisy wy- 
ryte w języku, którym poslugiwa- 
ły sie starożytne plemiena nor- 
dyckie. Zdaniem — profesora 
Mahieu tajemnicze plemię „Bia- 
łych Indian" składa się wlaśnie 
1 połomków Wikingów, nolo- 
miast inni antropologowie uste- 
sunkowoli się sceptycznie do je- 
go odkryć. (ej) 














SWIAT 
MECODYCE 


27 MARCA 1976 R. 


WIADOMOŚCI 


2 WYSOKOŚCI 
6 KM 


Czlonkowie 





HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 





O 


CENA 1,50 ZŁ 


ie Szczepu im. 
Partyzantów Lubelszczyzny 
przy Szkole Podstawowej nr 
35 w Lublinie powitali wiosnę 
staropolskim  obyczajet w 
piękny, słoneczny dzień na 
szkolnym boisku spalili sło- 
mianą  kukłę — Marzanne, 
symbolizującą kończącą się 
porę roku. Z radością wypę- 
dzeno zimę, która jo at- 
rakcyjnych zabaw na śniegu i 
lodzie dała się wszystkim we 
znaki. Zdjecie: 1, Dzikowski 


JAPONIA (PAP). Japoński nau- 
kowiec profesor Fukui zaleca stoso- 
wanie balonów sterowanych w s 
bie leśnietwa. Są tanie w eksploa- 
tacji i nie płoszą zwierzyny. Balo- 
ny te wzbijają się na wysokość 
6 km. Zainstalowana na ich pokła- 
dach aparatura przekazuje na zie- 
mię informacje o sytuacji na du- 
ych obszarach lasów. (ej) 











'połu od lewej: Czesław Jastrząo, Czesław Pustelnik, Grażyna Maje- 


rańczyk, Anna Korzonkiewicz, Stanisław Kapusta. 


SKAWINA (HSI). Przy Internoci 
społu Szkół. Elektryczno-Mecha: 

od 2 lot działa teatrzyk kukielkowy 
Buratino". Cały zespół aktorski jest 
niewielki — liczy 16 dziewcząt i chłop 
ców.  Inauguracyjnym _przedstowieniem 
teatrzyku była bajka pt. 

Megamono”. Sztuka ta 

ogromnym powodzeniem, wystawiano 
ja przez 6 miesięcy. W styczniu tego 
roku odbyla sie premiera nowej bojki 





pl. „Tomcio Poluszek". Kukiełki, lalki, 
dekoracje i potrzebne rekwizyty mło- 
dzież wykonuje sama pod kierownic- 
iwem swojego opiekuna, a zarazem 
reżysera Wiesława  Szustki. Teatrzyk 
„Buratino” objechał już prawie wszyst- 
ie przedszkola na terenie Skawiny i 


okolicach. W tej chwili 
aktorzy pracują nad inscenizacją bajki 
pt. „Złota rybka”. (ach) 


młodzi 


Na światowej scenic 


Wbrew własnym 
interesom 


Wieczorem, 15 marca br. 
Zgromadzenie Ludowe ARE pod- 
jęło uchwalę o jednostronnym 
zerwaniu podpisanego w 1971 r. 
ukladu o pnyjaźni i współpracy 
między Związkiem Radzieckiin a 
Arabska Republiką Egiptu. U: 
chwała la została podjęta na 
wniosek prezydenta Anwara Sa- 
data, który w wygłoszonym dzicń 
wcześniej przemówieniu wypo- 

i jównocześnie za 
16 Stanami 
Zjednoczonymi. Omawiając sto 
sunki polityczne i gospodarcze 
ARE ze Związkiem Radzieckim, 
Sadat przedstawił je tendencyj- 
wypaczając wiele faktów. 
Tymczasem histori 
tok odleglo, aby świat mógl za- 
pomnieć, co zawdzięcza Egipt 
Związkowi Radzieckiemu i to w 
najtrudniejszym okresie swych 
dziejów, w obliczu farat 
agresji. Nie tak dawno przecież, 
bo 28 maja 1971 r, prezydent 
Sadat przemawiając 2 okazji za- 
wartego : ZSRR ukladu powie- 
dzial: „Porozumienie to wyraża 
przede "wszystkim naszą twardą 
niezlomna wolę przeciwstawiu- 
odpo- 
wiada celom jej likwidacji. Ot- 
wiera ono nowe horyzonty poko- 
jowego budownictwi 





Teraz, po 5 latach, a właści: 
wie jeszcze wcześć 
ko Sadata zmieniło się o 180 
stopni. Co się stało? Może Zwią- 
zek Radziecki nie wypełnia! swo- 
ich zobowiazań wynikających z 
zawartego porozumienia? Nic 
podobnego. Wlaśnie dzięki po- 
mocy ZSRR, Egipt mógł skutecz- 
przeciwstawić się _ zbrojnej 
agresji w ostatniej (2 1973 roku) 
wojnie z lzraelem, A może ni 
pomagal w pokojowym budow- 
nictwie Egiptu? Też nie, W ci 
gu krótkiego czasu przy pomocy 
ZSRR zbudowano okolo 148 o- 
biektów przemysłowych, w tym 
gigantyczna tame Asuańską na 
Nilu łącznie z wielką hydroelek- 
trownią, kombinat hutniczy w 
Heluanie, który stal się podsta- 
wą dla rozwoju egipskiego prze- 
mysłu ciężkiego. 























anamy_ dziś, wszystkich: motywów, 
doprowadziły _do zerwania 
powne, od” dluisu 
iu Egipt" zaczął odchodzić od 
pnyjętaj  ogólnoarabskiej _ polityki w 
stosunku do Izraela, Glównym 
byl wspólny wysiłek | wszyskich 
państw arabskich, zmierzojący 
zyskania" zagorniętych - przer 
ziem i liwe. rozwiązanie 
blemu "palestyńskiego. "Przy 
pokrzywdzeni mieli 

















porozumienie w sprawie” części: 
GREKI ja a daja i AEĆ 
mogło 
ROH 
sj 
GER złe SE iEE W 





Zerwanie zaś ukladu o przy- 

i współpracy z ZSRR. jesz- 
cze bardziej poglębilo rozdźwięk 
w świecie arabskim, jest więc de- 
erziq, godzącą również w inte- 
resy wlasnego narodu. (b) 











POBIEG 
ZA TAKSÓW 


Jeśli anegdoty o mieszkańcach miasta Gabrowa w Bułgarii są mniej 
popularne w świecie od dowcipów o Szkotach, to tylko dlatego, że 
gabrowian jest po prostu mniej. Oczywiście większość anegdot, któ- 
rych tematem jest zawsze oszczędność mieszkańców Gabrowa wy- 
myślają oni sami, podobnie zresztą jak Szkoci o sobie. 


to jedna z nich. Pew 

nego rozu stary gabro- 

wianin wybral się do 
Sofii, aby odwiedzić syna stu- 
dento, Niestety, zastał go 
w domu i czeka. Po jakimś 
czasie wbiega zdyszany syn. 





— Dzień dobry ojcze! 


— Cieszę się, że cię widzę 
synu, ale coś ty taki zmęczo- 
ny? 


— Bieglem za omwajem i 
zaoszczędziłem 4 stotinki — 





— Coś ty taki rozrzutny, na- 
stępnym razem pobiegnij za 
toksówką, żebyś mógł zaosz- 
czędzić chociaż 50 stotinek - 
zganil syna ojciec. 


W Gabrowie, mieście liczą- 
cym już ponad 500 lat i leżą- 
cym w geograficznym środku 


Bulgorii, odbywa się kożdego 
roku Festiwal Humoru i Sa- 
tyry. Istnieje tam także Dom 
Humoru, w którym gromadzo- 
ne są karykatur, rzeżby, foto- 
gramy, utwory muzyczne i 
literackie, oczywiście o _te- 
matyce humorystycznej. Dom 


len spelnia takie rolę 
międzynarodową skupiając 
satyryków, pisarzy i ar- 


tystów z wielu krajów. Hono- 
rowymi obywatelami Gabrowa 
są m. in. słynny duński kary- 
koturzysta Herluf Bidstrup i 
radziecki artysta cieszący się 
dużą popularnością i w na- 
szym kraju — Arkadiusz Raj- 
kin. 

Inna znów anegdota, którą 
zdołalem zapamiętać, mówi o 
tym, że gabrowianie zotrzy- 
mują na noc wszystkie zega- 
1y, aby się nie zużywały. Rono 
uruchamiają je na nowo. Ale 
podobno, gdy zegary stoją. 
nie wszyscy mieszkańcy Ga- 








browa śpią, wielu z nich do- 
kładnie bada wtedy ich me- 
chanizmy, aby ustalić jaka 
jest cena czasu. Widocznie w 
swych studiach doszli już do 
konkretnych wyników, bo Ga- 
browo znalazło si 








które przeszły na pi 
wy tydzień pracy. I to już nie 
jest anegdota, tok jok nie 
jest nią również fakt istnienia 
w Gabrowie zakładów produ- 
kujących przyrządy zegarowe 
„Impuls” i fabryki urządzeń 
elektroniki przemysłowej. 


laczego właśnie Go- 

browo stało się stolicą 

humoru w Bułgarii? 
Powodów jest zapewne wiele, 
ale najważniejszy z nich to 
fakt, że okręg gabrowski ze 
względu na liche, rozdrobnio- 
ne ziemie, bogaty w przeszloś- 
ci nie był, że jego mieszkań- 
cy musieli innych niż rolnictwo 














szukać źródeł utrzymania. | 
znaleźli. Słynęli oni od stuleci, 
joko zręczni rzemieślnicy. Za- 
częło się wszystko od kucia 
koni, robienia drewnianych 
mis i wytwarzania grubej tka- 
niny_wełninej. Lat temu sto 
w Gabrowie było już ponad 
100 różnych rzemiosł, a pier- 
wsza fabryka tekstylna po- 
wstała tu już w 1784 r. Tuż 
po wojnie było tam 375 war- 
sztotów i fabryczek, dziś jest 
tylko 79, ale za to dużych i 
produkujących dziesiątki rozy 
więcej. 95,6 proc. całej pro- 
dukcji miasta i okręgu po- 
chodzi z przemysłu. Istnieje tu 
przemysł ciężki i tekstylny, wy- 
twarza się również wyroby in- 
nych gałęzi przemysłu jak np. 
precyzyjnego, elektronicznego, 
czy chemicznego. 















Gabrowo nie jest jakimś 
wyjątkiem w Bułgarii. Prze 
mysł rozwija się wszędzie; w 


1960 roku zaledwie 38 proc. 
Bułgarów mieszkało w mias. 
tach, w roku 1975 już ponad 
58 proc., czyli przeszło 5 min 
1 8.730 mln ogółu obywateli. 
Rośnie również wymiana han. 
dlowa Bułgarii z całym świa- 
tem. w tym oczywiście i z 
Polską. Zwłaszcza w ostatnich 
latach znacznie wzrosło jej 
tempo, z około 20 proc. śred. 
nio rocznie, do 100 proc. w 
1975 r. W latach 1976-80 
wzajemna wymiana towarowa 
między naszymi krajami prze- 
kroczy sumę 2.125 mln rubli. 


1ym handlujemy ze so- 
C bąt Tu spotykamy się z 

bardzo ciekową spra. 
wą. Otóż obydwa nasze'pań. 
stwa, a Bulgaria w stopniu 
może jeszcze większym, były 
nie tak dawno jeszcze kra- 
jomi rolniczymi i takież pro- 
dukty stanowiły podstawę na- 
siego eksportu. Obecnie 60 
proc. wzajemnej wymiany to- 
warowej, stanowią maszyny i 
urządzenia! | tak na przykład 
importujemy z Bułgarii wiele 
maszyn | urządzeń przemysłu 
maszynowego, elektrycznego, 
elektronicznego, — budownic- 
twa okrętowego itp. Wśród 
tych wyrobów są  słyn 
ne w świecie wózki akumula: 
torowe „Bałkankar” i szklar- 
nie, w których produkcji spe- 
cjalizuje się Bulgorla. O tym, 
że kupujemy w tym kraju 
również wiele artykułów spo- 
żywczych nie trzeba pisać, bo 
wszyscy to widzą w sklepach, 


Co eksportujemy do Buł- 
gorii? Nie ma chyba bułgars- 
kiej fabryki, gdzie nie praco. 
wałyby maszyny „Made in Po- 
land". Większa część maszyn 
do budowy dróg jest tego 
samego pochodzenia. Flota 
rybacka Bulgorii, składa się 
prawie wyłącznie z trawlerów 
wyprodukowanych w naszych 
stoczniach. Cały bułgarski 
przemysł cukrowniczy jest u- 
nowocześniany polskimi ma- 
szynami i urządzeniami. Oczy. 
wiście nasze kraje, zgodnie z 
polityką współpracy i specja- 
lizocji przyjętą przez RWPG, 
produkują zupełnie inne ma- 
szyny i. urządzeń tok, że 
jest co wymieniać i nie du- 
bluje się wysiłków naukowo- 
badawczych i produkcyjnych. 


B adaniem ceny czasu 
jej poznawaniem, jak 
wynika z rozwoju Bul- 
garii, nie zajmują się w tym 
kraju wyłącznie gabrowianie. 
Choć bez wątpienia im noleży 
się pierwszeństwo,  przynaj- 
mniej w anegdi 
JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie: J. Majka 























kie, o marksistowski światopogląd, 
o wyższą jakość pracy i wyższą ja- 


większość kt 








iczy szkołę z trzyletnim 
harcerskim życiory- 





lub dłuższym 


Udzielenie rekomendacji 
dzać będzie indywidualna ocena u- 


poprze- 


„| Życiorysu harcerskiego 


ciąg dalszy 


A MIESIĄC rozpocznie ut 

Warszawie obrady KONGRES 

MŁODZIEŻY POLSKIEJ. Z 
połączenia Związku Młodzieży Soc- 
jalistycznej, Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej i Socjalistycz- 
nego Związku Młodzieży Wojskowej 
zostanie powołana do życia jedna 
wspólna organizacja młodzieży pra- 
cującej miast i wsi — ZWIĄZEK 
SOCJALISTYCZNEJ _ MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ. Propozycja styczniowe- 
go Plenum Rady Głównej FSZMP i 
zarządów głównych tych organizacji 


zyskała bowiem poparcie w dysku- 
sji, toczącej się wśród młodzieży. 
Komisje zjazdowe ZMS i ZSMW 
oraz Komisja  Narady  Aktywu 
SZMW Sił Zbrojnych PRL przedsta- 
wiły ostatnio do dyskusji projekt 
programu ZSMP. Stwierdza się w 
nim: „Uznajemy za swój podstawo- 
wy, patriotyczny obowiązek ofiarną 
pracę dla przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego naszego kraju. pogłę- 
bianie socjalistycznych przeobrażeń 
w przemyśle i rolnictwie, w mieście 
i na wsi, walkę o nowoczesność. o 
socjalistyczne stosunki międzyludz- 


kość warunków życia”. I dale, 
ninowską formułę „Być człon 
związku, to znaczy pracować dla 
ogółu" rozumiemy dzisiaj następu- 
jąco: „Brać na siebte więcej i da- 
wać z siebie więcej niż nakazuje 0- 
bowiązek". 











W kolach ZMS, ZSMW i SZMW 
trwa dyskusja nad tym projektem 
programu. Z myślą, żeby wnieść 
swoje spojrzenie na przyszły ksztalt 
Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej i swoje szczegółowe propo- 
zycje i wnioski, W tej dyskusji nie 
powinno zabraknąć harcerzy z dru- 
żyn HSPS. BO ZWIĄZEK SOCJALI- 
STYCZNEJ MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
— TO ŻYCIORYSU HARCERSKIE- 
GO CIĄG DALSZY. 


W tym roku mury zasadniczych 
kół zawodowych opuszczą po raz 
pierwszy absolwenci, z których 








sem. Za kilka miesięcy trafią oni do 
zakładów pracy. Tam, gdzie rozwi- 
jać swoją pracę będzie ZSMP. Tra- 
fiq też tam — co prawda mniej licz 
nie — harcerze kończący w tym ro- 
ku licea i technika. 


Komitet Wykonawczy Rady Głów- 
nej FSZMP ustalił w związku z tym 
zasady rekomendowania harcerzy z 
drużyn HSPS do szeregów organiza- 
cji młodzieży pracującej lub studiu- 
jącej. Tym wszystkim, którzy wyra- 
żają wolę dalszej aktywnej działal- 
ności społecznej w organizacji mło- 
dzieżowej w swoim przyszłym za- 
kładzie pracy, rekomendację taką 
będą wystawiały rady drużyn lub 
rady szczepów. Dokumentem stano- 
wiącym jej wyraz mają być — wrę- 
czane w kwietniu i maju — legity- 
macje FSZMP, zawierające zapisy o 
dotychczasowej aktywności społecz- 
nej w harcerstwie. 





biegających się o nie harcerzy, do- 
konana na zbiórkach sprawozdaw- 








czo-wyborczych drużyn. Ci, którzy 
uzyskają najwyższą ocenę swego 
harcerskiego życiorysu, otrzymają 


legitymacje na uroczystych zbiór- 
kach organizowanych przez komen- 
dy hufców, pozostali — na podob- 
nijch w szczepach. 


To ważne wydarzenie dla wielu 
harcerzy nastąpi już za miesiąc, za 
dwa. Warto więc wczytać się uważ- 
nie w projekt programu ZSMP i po- 
myśleć, jak będę uczestniczył w u- 
rzeczywistnianiu tego __ programu. 
ABY DALSZY CIĄG ŻYCIORYSU 
HARCERSKIEGO PRZYNIÓSŁ W 
NAJBLIŻSZYCH LATACH KAŻ- 
DEMU Z NICH TYLEŻ SAMO LUB 
JESZCZE WIĘCEJ SATYSFAKCJI 
OSOBISTEJ I UZNANIA INNYCH. 


JERZY MAJKA 





cy. 

- A teraz — powiedział — 
proszę zapisać kolejny aksjomat 
„dwie proste równolegle nigdy u 
przecinają 


N AUCZYCIEL odszedi od tabli- 


Uczniowie pochylili się nad zeszy- 
tami. 

— Dwie prost 
gdy prze... 
czego nie piszesz? 

— Myślę. . 

- O czym ty możesz myśleć na 
lekcji matematyki? 

— Myślę, dlaczego te dwie pros- 
te nie przetną się. 


ó-wno-leg-le... ni- 
jdorow, a ty dla- 


- lok to dlaczego?! Przecież to 
takie proste! Już raz wyjaśnilem 
wam: nie przecinają się dlatego, 
ie sq to proste równolegle. 


|AKSJOMAT | 


A więc, jeśli przedlużyć je o ki- 
ło one też nie będą się 
przecinały? 


- Oczywiście! 

- A jeśli przedlużymy je o dwa 
kilometry? 

— Równiei. 

- A jeżeli przedlużyć je o pięć ty- 
sięcy kilometrów, to one też się nie 
przetną? 

— Nie przetną się! 

- A ay to już ktoś kiedykolwiek 
amierzylł 


ksza i najnowocić 


trzeba sprawdzać. 
Przecież to takie proste. A proste 
dlatego, ie to jest aksjomat")... 
Siemionow, powiedz nam, co to jest 
aksjomat. 


Z sąsiedniej lawki podniósl się 
sympatyczny chlopiec w okularach 
i wyrecytował: 

— Aksjomat — to twierdzeni 
rego nie trzeba udowadniać. 

— Doskonale, Siemionow — po- 
wiedzial nauczyciel — siadaj... A ty 
Sidorow zrozumiałeś nareszcie? 


— O tym wiem doskonale, ale na- 


któ- 


jejsza w kraju — jedna 


dal nie mogę pojać, dlaczego one 
się nie przetną. 

— Dlatego, że to jest aksjomat, 
czyli prawda oczywista, któ 
trzeba udowadniać. 


można nazwać oksjomatem 


— Kaidego nie można. 
- To dlaczego to można byloż 


— Och! Ale ty jesteś uparty... A 
więc słuchaj, Si masz lat? 


— Jedenaście. 


— A ile będziesz mial w pry- 
sałym roku? 

— Dwanaści 

— A po upływie 
roku? 


— Tnynaści 

— A więc widzisz: 1 uplywem ro- 
ku człowiek jest starszy o rok. To 
też aksjomat. 


— No, a jeśli człowiek w między 
czasie umrze? 


— To co 1 tego? 


e wtedy po upływić 
starszy © rok. 

- Ten przypadek to wyjątek. A 
w ogóle, to nie lap mnie za słów- 
ku. Mogę w kaidej chwil podać ci 
inne przykłady. Mogę podać ci i 
tysiąc przykladów. | każdy z nich 
udowodnić. Ale nie potrzebuję tego 


jeszcze jednego 


roku 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


1 wi karych w Europie. Zaprojektowana wg pomyslu 
ynierów, budowana przer norweską firmę 

LANDTEKNIKK'A/L. W ciągu jednego dnia mleczar: 
nia gigant będzie w stanie przerobić mleko pobrane 
od _70 tys. krów, czyli ponad 600 tys. A 

Z pochodzących 1 sześciu krajów zachodnich no- 
woczesnych moszyn wychodzą różne mleka, śmietan- 
ki, kefiry i jogurty — wszystko pasteryzowane i ho- 
mogenizowane. | tu ciekawostka — mleko ogląda 
światlo dzienne dopiero w postaci jednego z siedmiu 
końcowych produktów. 

Usytuowana u wylotu Warszawy w kierunku Po- 
inani, w dzielnicy Wola — nosi tę samą nazwę. By- 
liśmy, widzieliśmy, a zdjęcia mówią chyba same 1a 
siebie. 


Marek Szymański, Kajetan Adamowski 








DOKOŃCZENIE ŻE STR. 3 





gdyż jak wiadomo oksjoma- 
tow nie udowadnia się. 


-_A jeżeli to nie jest aksjoma- 
tem? 
- A czymł 


- Twierdzeniem albo teorią. Czy 
edy tet nie trzeba tego udowod- 
ni 


— Wtedy trzeba. Ale to jest aks- 
jomat! 


- Dlaczego? 


— Dlatego, że powiedzial to Eu- 
klide: 


— A jeśli Euklides pomylił się? 


— Cot! Czy ty sądzisz, ie Euklides 
byl głupszy od ciebie? 





— Nie, ja tego ni 





powiedzialem. 
- To dlaczego kłócisz się ze mną? 


— Nie kłócę się. Po prostu myślę, 
dlaczego dwie proste równolegle nie 
przecinają się. 


— Dlatego, że się nie przecinają! 
Nie przecinają się i nie mogą się 
przecinać! Na tym opiera się cala 
geometria. 


- Czyli w przypadku, gdy dwie 
proste równolegle przetną się, cala 
geometria będzie falszywa? 








— Na razie jeszcze nie. 


— Dobrze. Patrz, przedluiam je 
na całą ścianę... Przecinają się? 


— No, dobra: 
wierzysz, bo go 











— Jeszcze nii 








pszelną 
- Myślę. 


— Więc czego jeszcze chcesz? 


— A dalej, za icianąt Nie prze- 
cinają się? 


— Ach! To tak! Terar dopiero 
zrozumialem. Ty chuliganiel Wszyst- 








Euklidesowi ni 
znasz. Ale mni 
przecież znasz tyle lat. i 
wierzysz? Powtarzam 
dwie proste równolegle nigdy ni 
Dlaczego milczysz? 


— No, dosyć tego dobrego, Sido- 
row. Albo w tej chwii 
ie mną, że aksjomat ten jest praw- 





zgadzasz się 





Wynoś się! — krzyknął nauczy: 
— Zabieraj teczkę i nie poka- 
zuj się bez, rodziców. 

Sidorow zabiał teczkę i pochlipu: 
jąc opuści klasę. 

Nauczyciel ciężko usiadl na krze- 
śle i oparl się o stól. Kilkadziesiąt 
sekund wszyscy siedzieli w milcze- 











Po chwili nauczyciel wstał i nor- 
malnym głosem powiedział: 

— A terax zapiszemy kolejny aks- 
jomat: „przez dwa różne punkty 
przechodzi jedna i tylko jedna pro- 
sta”. 





Mnie nie 
ostatni raz: 











A. Kurliandski, A. Ha 
tum.: Waldemar Łaszkiewicz 


ko doskonale rozumiesz, ale kłócisz 


dziwy albo... wynoś się z klasy. Co 


- Wtedy tak. Ale one nie prze- 
tną sięt.. Popatrz, na tablicy na- 
nysowalem dwie proste równolegle... 
Przecinają się? 


się ze mną, aby zrobić 
albo przeciągnąć lekcje 


- Ależ ja naprawdę 


na złość ty na to? 








— Nadal nie mogę tego zroru- 


*) Euklides przyjął bez dowodu kilkanaś: 
<le bardzo oczywistych twierdzeń, narwal 
je oksjomatami i x nich wyprowadził 
wszystkie porostole tw metrii. 








EST to nie rozwiązana zagadka II wojny 
światowej. Historia wydarzyła się w jej 


ostatnich dniach, w drugiej połowie 
kwietnia 1945 roku. 
* 
Kilka kilometrów za Bolesławcem znajduje 





się wieś Bolesławice. Obecnie to już dzielnica 
tego miasta, które zasłynęło z pięknych wyro- 
bów  fajansowych 


Przed niespełna 30 laty w Bolesławicach o: 
siedlili się Polacy z Jugosławii. W miejscowym 
domu kultury, odbudowanym w czynie społecz. 
nym. występuje znany w kraju i za granicą — 
młodzieżowy Zespól Pieśni i Tańca „Danica” 
co po naszemu znaczy „Jutrzenka”. 


W Bolesławicach, a dokładniej już przed ich 
rogatywkami, w miejscu, gdzie przed 162 laty 
pochowano serce zmarłego tu feldmarszałka 
Kutuzowa, będącego w pogoni za armią Napo- 
leono, znajduje się otoczony troskliwą opieką 
miejscowej ludności i władz cmentarz żołnie- 
rzy radzieckich, którzy polegli w 1945 r. w wal- 
kach o Dolny Śląsk. Są tu groby 32 żołnierzy 
i oficerów Armii Czerwonej, odznaczonych Or- 
derem Bohatera Związku Radzieckiego 


TAJEMNICZA MOGIŁA 


Na cmentarzu radzieckich bohaterów minio: 
nej wojny znaleźć można wiele sławnych naz- 
wisk żołnierzy, którzy na zawsze przeszli do his- 
torii. Tu właśnie spoczęły zwłoki sierżanta Zaj- 
cewa, który przy forsowaniu Odry powtórzył bo 
haterski czyn Matrosowa i rzucił się na hitle- 
rowski bunkier, własnym ciałem zakrywając 
lufę karabinu maszynowego. 





Nazwiska żołnierzy, których prochy spoczęły 
w Bolesławicach, sq dobrze znane. Na marmu- 
towych tablicach podane są nazwiska oraz 
krótkie opisy — gdzie i kiedy polegli, ile lat 
przeżyli. Jeden tylko grób stanowi za- 
gadkę. Na cokole brak nazwiska i opisu 
okoliczności śmierci tego, który tu spoczywa. 


Tojemnicę śmierci nieznanego żołnierza po- 
tęguje kilka innych zagadkowych faktów. Wyni- 
ka z nich, że prawdopodobnie był Polakiem 
lub Rosjaninem w armii polskiej. Na postumen- 
cie znajduje się tekst w języku polskim, ale... 
wyryty rosyjską cyrylicq! Oto dosłowna treść 
napisu: „l-mu Dowódce Pancerniaku”. 


KIM BYŁ? 


Tym, który zwrócił uwagę na nieznaną mogi- 
łę, jest przewodniczący Komisji Propagandy 
ZBoWiD w Bolesławcu — major rezerwy Wlodii- 
mierz Kowalski, Zdaniem majora, nieznany żot- 
nierz był oficerem | Korpusu Pancernego Il 
Armii WP, którym dowodził gen.  Kimbar. 
W odległości niespełna 6 km od Bolesławca, 
we wsi Bożejowice, znajdował się w kwietniu 
1945 r. w miejscowej szkole szpital polowy pan- 
cerniaków VII Batalionu Medyczno-Sanitarne- 
go. W ciągu dwóch tygodni szpital przyjął 420 
rannych, z których kilkunastu zmarło. Zostali 
wówczas pochowani na prowizorycznym cmen- 
taru w zagrodzie, którą otrzymał repatriant 














ADU 


Jan Dąbrowa. W gospodarstwie tym mieścił 
się bowiem punkt chirurgiczny. W siedem lat 
później poległych ekshumowano na cmentarz 
żołnierzy polskich w Zgorzelcu. 


Major Kowalski uważa, że w natarciu grupy 
czolgów radzieckich mógł znajdować się pol- 
ski czołg, którego załoga dokonała niezwyk- 
lego, śmialego i wielkiego czynu. Zginąć mo- 
gła przy tym cała załoga lub tylko jej dowódca. 
Dla uczczenia jego pamięci żołnierze radziec- 
cy pochowali go wśród swoich bohaterów. 





A może grzebanie zwłok odbywało się w cięż 
kich warunkach bitewnych? Przecież 

został wybudowany w kilka lat po woj, 
piero później przeniesiono zmarłych. 








Mój rozmówca poddaje myśl, że ponieważ 
brak było dokumentów i nazwiska, zastąpiono 
je tekstem, który jakiś inny Polak mógł podyk- 
tować żoinierzowi radzieckiemu. 





— A może ten żołnierz radziecki znał trochę 
język polski, tylko w mowie? Mógł przecież być 
Białorusinem lub Ukraińcem i polską treść 
wyskrokał niezdarnie na tabliczce rosyjskim al- 
fabetein? — zostanawia się major Kowalski. 
— Przecież dopiero kilka lat później drewnione 
łobliczki zostały zostąpione jednokowymi w 
kształcie pomnikami z granitu, a teksty z nich 
wyryto na płytach marmurowych. | tak już zo- 
stało do naszych czosów. 


GŁOS ŻOŁNIERZY 


Przed kilku laty, wśród grupy radzieckich 
turystów, którzy zwiedzali Muzeum Kutuzowa 











w Bolesławcu i cmentarz w  Bolesławicach, 
spotkałem Iwana Końkowa z Omska. W 1945 
roku, jako żołnierz radziecki walczył w tych 
okolicach. 


Iwan Końko w zasadzie potwierdza domysł 
i rozważania majora Kowalskiego. Od siebie 
dodaje, że często zdarzały się przypadki, iż 
polskie czolgi walczyły wspólnie z rosyjskimi. 
Sugeruje również, że wspomniany „dowódca 
pancerniaków* mógł być polskim oficerem łą- 
cznikowym przy sztabie radzieckim. Mógł wre- 
szcie zostać wysłany w radzieckim czołgu w 
jakiejś misji specjalnej lub zwiadowczej, a 
załoga wroz z polskim oficerem zginęło 
Żołnierze radzieccy mogli potem po guzikach, 
orzelkach i innych drobiazgoch rozpoznać, że 
był polskim oficerem. 


Przed 3 laty rozmawiałem na ten temat z 
innym radzieckim oficerem — Borysem Gribo- 
wem. On również walczył na Dolnym Śląsku, 
o dziś mieszko w Odessie. Przedstawiłem mu 
hipotezy Iwana Końkowa z Syberii i Włodzi. 
mierza Kowalskiego. 


Borys Gribow w przeciwieństwie do poprze- 
dnich moich rozmówców wyraża jednak po. 
gląd, że fakt, iż nieznany „dowódca pancernia 
ków" chodził w polskim mundurze, nie świad 
czy o jego przynależności narodowej. Przypomi- 
no, że radzieccy oficerowie i instruktorzy, któ- 
rych dowództwo Armii Czerwonej skierowało 
do tworzącego się Ludowego Wojska Polskie- 
go, otrzymali przecież również polskie mun- 
dury. 


Kapitan Gribow ma wielu przyjaciół, z któ 
rymi przebył cały wojenny szlak. Nie tylko w 
Odessie, ole i w innych republikach ZSRR 
Obiecał, że napisze do nich listy, i jeśli otrzy- 
ma jakąkolwiek informację na temat niezno- 
nego żołnierza, to niezwłocznie mnie powic- 
domi. 





ZATARTY ŚLAD 


Minął rok. Z kapitanem Gribowem spotka- 
lem się w Moskwie podczas wystawy XXX-le- 
cio PRL. Przywiózł ze sobą plik koresponden 
cji. Jeden z jego przyjaciół sugerował, że nie- 
znonym bohaterem jest płk Fizyn, inni nato- 
miast — w przeważającej większości — byli 
pewni, że na cmentarzu spoczywają zwłoki 
pułkownika Gwardii — 31-letniego Wiktora 
Artiemienki, który poległ 17 kwi 
Tillendori (Bolesławice) i jako pierwszy został 
pochowany koło pomnika Kutuzowa. 





Znów nastąpiły miesiące poszukiwań w ar- 
chiwach, znajdujących się w różnych miejsco- 
wościach Dolnego Śląska i Warszawie. 


Ale i ten ślad zawiódł. Plk Fizyn został po- 
chowany w Bolesławcu na cmentarzu żołnie 
rzy radzieckich | Frontu Ukraińskiego. Nato- 
st plk Wiktor Artiemienko ma swoją mo- 
gilę z wyrytym nazwiskiem w Bolesławicach. 
Byl jednym z dowódców | Korpusu Pancerne- 
go WP, rzeczywiście chodził w polskim mun- 
durze i mówił, że jeśli zginie, to należy go 
pochować w Polsce. Poległ podczas zwiadu. 
Życzeniu jego stało się zadość. 





Znów przewertowałem dziesiątki archiwów 
i setki tysięcy różnych dokumentów. Ale za- 
gadka pozostaje nie rozwiązana. Trop urywa 
się... 





Jestem przekonany, że musi żyć któryś z to- 
warzyszy broni bezimiennego pancerniako. 


Dlatego też prosimy czytelników: może wa- 
si ojcowie lub dziadkowie mogą na ten temat 
udzielić interesujących informacji? Przywróćmy 
nazwisko nieznanemu bohaterowi, który spo- 
czywa w Boiesławicach. 





SŁAWOMIR ORŁOWSKI 
Zdięcie: J. Orłowski 





III Samochodowy Rajd „STOMILU! 


W ZMAGANIACH 
Z CZASEM 
I ŚNIEGIEM 


imowej scenerii rozegrano w dniach 20 i 21 lute- 
W: br. lll Samochodowy Rajd „Stomilu”, stano- 

wiący pierwsza eliminację Rajdowych Mistrzostw 
>olski. Prowie 1000-kilometrowa trasa wiodła przez ma- 
ownicze tereny województw: rzeszowskiego, tarnowskiego, 
dośnieńskiego i tarnobrzeskiego. Na starcie stanęło 75 
załóg, wśród których nie brokowało najlepszych polskich raj. 
dowców. Trudne warunki jazdy, zaśnieżone i oblodzone — 
szczególnie na Podkarpaciu — drogi sprawiły, iż rajd ukoń- 
czyło tylko 49 załóg. Zwycięstwo w klasyfikacji generalne; 
odniosła pora znanych zawodników Błażej Krupa i Pioti 
Mystkowski na somochodzie Renault 17 „Gordini”, drugie 
miejsce zajęli Tomasz _Ciecierzyński i Jacek Różański na 
Fiacie 125p „Monte Carlo". na trzecim uplasowali sie 
lerzy Landsberg i Marek Muszyński na Renault 5 TS. 

















Skąd nazwa rajdu — „Stomil"? Otóż prawie wszystkie 
znane na świecie firmy produkujące ogumienie samocho- 
dowe współpracują ze sportem, lub same prowadzą dzia- 
alność sportową. Eksploatacja opon w niezmiernie trud 
nych jazdach rajdowych daje wszechstronne możliwości 
sprawdzenia ich przydatności Badanie takie prowadzą 
Dębickie i Olsztyńskie Zakłady Opon Samochodowych, a 
Dębicki „Stomil” iest także organizatorem dorocznych 
rajdów. 


Sport samochodowo-rajdowy zyskał sobie znaczną po- 
pularność w Polsce dzięki znamienitym zwycięstwom Śo- 
biesława Zasady w różnych światowych imprezach tego 
rodzaju. Wielu młodych ludzi marzy o tym, by zasiąść za 
kierownicą rajdowego wozu. Próby swych sił może doko- 
nać każdy posiadacz seryjnego, turystycznego samochodu 
w lokalnych rajdach, organizowanych przez automobilkluby. 
Pozytywne wyniki pozwolą mu zgromadzić potrzebną ilość 
punktów do uzyskania licencji rajdowej, która uprawni: 
już do startu w eliminacjach Rajdowych Mistrzostw Polski. 
Samochody dopuszczone do rajdu dzielone są na grupy 
i klasy zależnie od ich właściwości i pojemności silnika. 
Generalnie rzecz biorąc, muszą one odpowiadać przepisom 
o ruchu samochodowym w kraju i posiadać ważne doku- 


menty. (il) 











Zdjęcie: Michał Żbikowski 





a harakterystyczna _ architektura 
CEE przypominająca glob 


Śatuma_ z pierścieniami, ko- 
puła Obserwatorium, będą- 
ca jak gdyby jego naturalnym 


satelitą, kolisty korytarz z laboratoria- 
mi i pracowniami wyobrażającymi orbi 
tę ciała niebieskiego, wewnątrz które- 
go znajduje się przyozdobiony zegarem 
słonecznym dziedziniec na ksztalt grec- 
kiego perystylu — to obraz znany nie 
tylko miłośnikom astronomii. Mowa o 
Planetarium i Obserwatorium Astrono- 
micznym im. Mikołaja Kopernika w 
Chorzowie. To jedyne w kraju Plane. 
tarium należące do grupy tzw. „wiel- 
kich planetariów", działające w czte- 
rech sekcjach: astronomicznej, astro- 














nautycznej, sejsmologicznej i meteoro- 
logicznej, światowej sławy archeolog, 
prof. Kazimierz Michałowski nazwal 


„s wspaniałym pomnikiem i warszta- 
łem pracy naukowej oraz populoryza 
cji wiedzy”. 
SZTUCZNE NIEBO 

Na półkolistym. sklepieniu o po- 
wierzchni tysiąca metrów  kwadrato- 
wych można odtworzyć ruch ciał nie- 
bieskich, pokazać wzajemny układ tych 
ciał w dowolnym czasie, w przeszłości 
lub przyszłości oraz pokazać obraz nie. 





ba, widzianego z dowolnego punktu 
kuli ziemskiej. Pokazanie gwiazd i 
gwiozdozbiorów możliwe jest dzięki 


specjalnej aparaturze, wyposożonej w 
32 projektory zgrupowane w dwóch 


kulach, rzutujące na sztuczne niebo 
8900 gwiazd. 
Oprócz — projektorów — rzutujących 


gwiazdy i rysunki poszczególnych kon 
stelacji, aparatura Planetarium zawiera 
takie rzutniki pozwalające otrzymać na 
niebie obraz Księżyco, każdej z pięciu 
plonet widocznych gołym okiem (Mer- 
kurego, Wenus, Marsa, Jowiszo i Sa- 
turna), Słońco, spadających gwiazd 
komet, a nawet niesłychanie efektow- 
ne zjawisko przyrody — całkowite zać 
mienie Słońca. 





W, repertuarze Planetarium znajdują 
się 24 progromy, z których jeden pro- 
wadzony jest w 18 wersjach języko- 
wych, m.in. w języku chińskim. W cią- 
gu dwudziestu lat istnienia Plonetarium 
przeprowadzono 25 tysięcy seansów 
pod sztucznym niebem, a obejrzało je 
ponad 3,5 miliona widzów. Połowa z 
nich to uczniowie, przychodzący tu pod 
opieką nauczycieli na lekcje astrono- 
mii. 


KSIĘŻYCOWE KRATERY 


Przy- pomocy największego w kraju 
refraktora z obiektywem o _ średnicy 
30 cm i ogniskowej 4,5 m, obserwować 
można obiekty tysiąc rozy słabsze od 
tych, które dostrzegamy nieuzbrojonym 
okiem, a na Księżycu — szczegóły wiel- 
kości 700 metrów. Przy refraktorze za- 
notowane są dwie astrokamery wypo- 
sażone w lunety, którymi można foto- 
grafować niedostrzegolne gołym okiem, 
male planety i sztuczne sotelity Ziemi. 








Aby obserwacje astronomiczne mia- 
ły znaczenie naukowe, dokonywane być 
muszą z dokładną rejestracją czasu. 
W tym celu w podziemiach Plane- 
tarium zorganizowano tzw. „służbę czo- 
su”, Do jej dyspozycji oddano trzy ze- 
gory kwarcowe i wtórne zegary elek- 
tryczne na średni czas słoneczny oroz 
zegar czasu gwiezdnego. 

Dodajmy, że każdy odwiedzający 
Obserwatorium ma możliwość naoczne- 
go zobaczenia np. plam na Słońcu, 
kraterów na Księżycu, pierścieni Satur- 
na lub Mgławicy Plonetornej w Lutni. 


NAWET DMUCHNIĘCIE 
WYWOŁUJE WSTRZĄS 


Rozchodzące się z Ziemi fole sejs- 
miczne, wywołane trzęsieniami na całej 
kuli ziemskiej, zostają zorejestrowane w 
Stacji Sejsmologicznej w Chorzowie, 
uruchomionej po trzech latach od 
chwili powstania Planetarium, a włą- 
czonej obecnie do ogólnoświatowej 





sieci sejsmologicznej. W stacji tej, je. 
dynej w kraju udostępnionej do zwie- 
dzania, pracują dlugookresowe sejsmo- 
grafy Wiecherta z zapisem mechanicz- 
nym oraz krótkookresowe sejsmografy 
produkcji polskiej z zapisem golwano- 
metrycznym. Te ostatnie służą przede 
wszystkim do rejestrowania wstrząsów 
kopalnianych, zwanych tąpnięciami. W 
ciągu miesiąca rejestrują one kilkaset 
miejscowych tąpnięć. Poziomy sejsmo- 
graf  Wiecherta stanowi odwrócone 
wahadło o mosie 1000 kilogramów, za- 
montowane na 7-metrowym fundomen- 
cie opartym o skałę. Daje on wyraźne 
zopisy trzęsień ziemi z całej kuli ziem- 
sk O czułości tego sejsmografu 
niech świadczy fakt, że nowet lekkie 
dmuchnięcie w  jednotonową masę 
sejsmografu wywoluje jakby trzęsienie 
ziemi i odpowiedni zapis  sejsmogra- 
mu. 

Obserwatorium Meteorologii i Klima. 
tologii rozpoczęło swoją działalność 
dopiero w 1962 roku. Przeprowadza 
ono w pełnym zakresie standardowe 
obserwacje ciśnienia atmosferycznego, 
temperatury i wilgotności powietrza, 
kierunku i prędkości wiatru, zachmu- 
rzenia, opadów otmosferycznych, usło- 
necznienia i widoczności, rejestrowane 
przez samopiszące przyrządy. W ro- 
moch specjalnego programu prowadzi 
się także badania całkowitego promie. 
niowania słonecznego oroz stopnia za- 
pylenia atmosfery, które na Śląsku ma- 
ja szczególne znaczenie 

Nie sposób w krótkim artykule przed- 
stawić rozległą problematykę działal- 
ności śląskiego Planetarium. Wspom- 
nieć należy jednak o bogotej bibliote- 
ce gromadzącej książki z zakresu 
astronomii, astronautyki ki, mate- 
motyki i geofizyki w pięciu jezykach 
(posiada także szereg starodruków. z 
których najstarszy pochodzi z 1566 ro- 
ku). o Olimpiadach  Astronomicznych 
orgonizowanych dla całego kraju, o 
wystawach problemowych. o bogatych 
zbiorach przyrządów, pomocy nauko- 
wych i modeli dydaktycznych (np. ob- 
rołowa mapa niebo, plostyczna mapa 
Ksieżyco). a bedziemy mieli w miarę 
pelny obraz działalności popularyza 
torskiej i naukowej Plonetarium. 

MARIAN TWARÓG 


Zdjęcia: M. Żbikowski 




















DOM MO 





świata 
młodych 


Ten rymowany tytuł dzisiejszego od- 
cinka, to gwoli wyjaśnienia tym z Was. 
które napisały do mnie w ostatnim 
czasie pełne czarnej rozpaczy listy, że... 
jaka szkoda, iż spodnie są już nie- 
modne. 


Nie bardziej błędnego! Mniej się co 
prawda na ich temat ostatnio pisze, 
ale to chyba dlatego, że ciągle są na 
swoim stałym w naszej garderobie 
miejscu. Podejrzewam, że gdyby za- 
nosiło się, iż miejsce to mają zamiar 
opuszczać, podniósiby się ogromny 
szum. A takiego szumu dotąd nie było. 
Więc można spać spokojnie — spodnie 
były, są | najprawdopodobniej jeszcze 
bardzo, bardzo długo będą. 


Zmieniły się nieco, ale w stosunku 
np. do roku ubiegłego niezbyt wiele. 
W ogóle są to zmiany niezbyt gwalto- 
wne — spodnie sprzed dwóch lat nie 
są oczywiście tak supermodne, jak te 
uszyte w roku bieżącym, ale wcale nie 
rażą | największa elegantka może je 
założyć bez obawy, że narazi się na 
śmieszność. Te najnowsze są nieco 
szersze, ale nie na dole, lecz u samej 
sóry. Można by powiedzieć, że są wszy- 
wane do paska, jakby lekko przymar- 
szczone — nie należy, rzecz jasna, brać 
tego sformułowania dosłownie, są to 
raczej drobne zakładki niż klasyczne 
przymarszczenia, w każdym razie od 
góry, czyli „w pupie* są luźne do tego 














CIĄGLE JEST MODNIE 
UBIERAĆ SIĘ W SPODNIE 


stopnia, że bez obawy, że... pękną, mo- 
żna w nich usiąść. Potem, aż do sa- 
mego dołu są rozszerzane, ale bardzo 
lekko. Z mankietami albo bez. Do tych 
spodni nosi się bluzki koszulowe 
wpuszczone do środka. albo pulowerki 
bardzo krótkie, takie tylko do talii i 
nie dłużej. Oczywiście mogą sobie na 
to pozwolić dziewczyny szczupłe w 
biodrach, te mniej szczupłe powinny 
nosić górę na wierzch tak, aby zakry- 
wała spodnie co najmniej do połowy 
bioder. 

Nowością i przebojem sezonu obec- 
nego są pumpy, czyli spodnie szerokie 
i nad kostką nogi przymarszczone. To 
przymarszczenie bierze się stąd, że jest 
tam wciągnięta szeroka gumka, że za- 
wiązuje się wokół nogi przyszyte do 
nogawki dwa troczki (bardzo stylo- 
we!) albo, że po prostu końce noga. 
wek normalnych spodni wsadza się w 
cholewkę wyższego buta czy kalosza. 

Takim prototypem modnych pumpów 
są najzwyklejsze pod słońcem spodnie 
od sportowego dresu — oczywiście do- 
statecznie luźne. Warto o tym pamię- 
tać. Gotowa jestem bowiem iść o za- 
kład, że w wielu domach leżą na pa- 
wlaczach, strychach i w walizkach 
stare dresy, o których ich właścicielki 
zupełnie już zapomniały. Więc... przy 
pominam! 





RIU>ZKA 
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Przyjaźń i... chłopcy 


Ona jest bardzo ładna i ma 
powodzenie u chłopaków. Nie 
zazdroszczę jej tego, ole jest mi 
przykro, gdy ona nie wraca ze 
mną ze szkoły, ponieważ jakiś 
Janek, Krzysiek, czy Mirek chcą 
ją odprowadzić. Wtedy muszę 
wlec się sama, z tyłu za nimi. 
Nie piszę tego z zazdrości, bo i 
ja mam własnego chłopaka, ale 
uważam, że moja koleżanka ma 
po prostu „kręćko” no punkcie 
chłopców i zostaje jej coroz 
mniej czasu dla mnie. Bardzo ją 
lubię i nie chciałabym z powo- 
du chłopców stracić przyjaciółki! 

H. z Gdańska 


Co mam zrobić? 


Miałam _ przyjaciółkę, z którą 
znam się od przedszkola. Obec 
nie chodzimy do VII klasy. Pisze 
„miałam”, gdyż wszystko zmie 
nilo się dwa lata temu, gdy ode 
szlam 2 jej klasy, Od tamtej po- 
ry ona nie zwraca na mnie uwa- 
gi. mimo że mieszkamy w tym 
samym domu. . Nasi rodzice od- 
wiedzają się, a ona. troktuje 
mnie jok zwykłą koleżankę 1 
podwórko. Zauwoża mnie, tylko 
wtedy, gdy chce coś pożyczyć. 
Kiedyś nie mogłam już znieść ta- 
kiej sytuacji i poprosiłam o wy- 
jośnienie. Wtedy dowiedziałam 
się, że ja jestem zwykłą koleżan- 
ką, o obecna jej koleżanka — 
pnyjaciółką. Tego porównania 
naprawdę nie mogę znieść... 


Dorota 1 Wroclawia 


Uwaga, uwaga, uwaga! 


Uwaga, Ida Kołodziejczyk! 
Barbara Dlubak, _ul. Obrońców 
Pokoju 10, 55-100 Trzebnica (po: 
znana no zimowisku!) oczekuje 
na przesłanie: jej książki i płyty, 
które przez pomyłkę pojechały z 
Tobą! Ś 


Brak nam pomysłów... 


Należę do jednej z drużyn hor- 
cerskich w. Wałbrzychu. W wa- 
szym piśmie wiele miejsca po- 
święcacie pracy różnych drużyn. 
Piszecie o tym, jakie mają po- 
mysły, jak spędzają wolny czas 
w _ niedzielę, jak organizują 
zbiórki, My, niestety, chociaż ma- 
my dobrą drużynową, nie mamy 
tok ciekawych zbiórek! W dru- 
żynie jest nas 30 osób, ale na 
zbiórki przybywa zaledwie kil- 
ka... Może więc brak nam wła- 
snych pomysłów, które zachęciły- 
by harcerki do spotykania się? 

„Perla" x Walbrzycha 


Po lizaku 
— ale dla wszystkich 


Od 8 marca mineło sporo cza- 
su, ale sprowa jest chyba aktual. 














na i na przyszłość. Chlopcy z 
mojej kłosy sprawili tego dnia 
zowód dziewczynom. Żeńska 


„śmietanka” klasowa (4 dziew- 
czyny) otrzymała życzenia i po 
dużej czekoladzie, natomiast 
reszto dziewcząt — nie. Było nom 
przykro. Sądzę, że koledzy zro- 
biliby lepiej, wręczając każdej 
z nos na przykład — po lizaku. 
A co wy o tym sądzicie? 
Blanka z Vill b 


Od redakcji: Jesteśmy tego sa- 
mego zdania co Blanka. 


Czuję się opuszczona 


Na początku tego roku szkol- 
nego zaprzyjaźniłam się z pew- 
ną „paczką”. Po dwóch miesią- 
cach pokłóciliśmy się — powo- 
dem były plotki. Dla owej „pacz- 
ki” poświęciłam dawne _przyjaż- 
nie, wolny czas, naukę... Teraz, 
Jl daw, ogomia mie żal 
ja ji ogornia mnie żal. 
Oni zapomnieli już o mnie, a ja 
nie mogę! Czuję się opuszczona 
i samotna. Nie wiem, co zrobić, 
ieby się otrząsnąć z tego stanu, 


A. 1 Krakowa 
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TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


*.00 TELERANEK: —  Telewi- 
yny Kłub śmiałych — w ra- 
mach wiosennych prób imia- 
łych — wrotki — Film_ animo- 





wany — Niedzielne nowiny — 
Spróbuj x nami — Niewidzial- 
Wiadomości. sd 


na ręka - 

przyjaciól — Film 2 serii 
im stron 4 

bat 


ee U 
15.00 Sport i zabawa 
PONIEDZIAŁEK 
17.00. ZWIERZYNIEC 
WTOREK 
17.55 STUDIO TELEWIZJI MŁO- 
DYCH 





1790 Tylko dla zasłępowych 
17.30 Decyzje - piętnastolatków 


17.35 Latający Holender 


na wiosna” 
HMlodych" Mitolników "Muzyki 


11.00-11.25 Pi. 1. 
dyważe 








1300-1A%0, Pi. IV. uKopilon ci — uZiemy biegu. ode. 
CBA Mac Wkier" — słuch. wg” po- pow. Klocieja Kuetyśskiego 
se Miekci'1 "Conrada" tojfun 


15.00-15.30 Pr. 


Gowosylin-Kulczyckiego 


CZWARTEK 


17.00 EKRAN Z. BRATKIEM 


PIĄTEK 








Klubu 





luch. Lestka Proroka 





PONIEDZIAŁEK 


11.00-11.30 
rzeczeni: 








Ewy. Nowackiej 
11.00-11.30 Pr. IV. „Nie poły- 


Tomie 
piec  MRĄNETL kę 
ns ję 
ny rajd — Śpiewający Poligło- 


M „Twórco” — 
luch. wg opowiadania Iwana 


łodmiot, 
- aud. 


WTOREK 


9.00-0.30 Pr. Il. „W 
rue — sluch. Ewy Nowockiej 
11.00-11.25 
na stół” (geografia di 
Viti) 


19.00-11.30, P; 


jorku” 
klas" fi lie 14 





IV. „Pan 





1330-1480 Pr. IV. „Nasie ju 
RADIO ga, „edia: aud. doc. le" twoymy "di 

psi * wie BIKE PU. ZAWSZE 0 

13.30-14.20 Pr. IV. „Negro spi- „Poszukiwacze 

NDOA situcls, czyli _ pierwsze owoce" Slodami krokow- 

10.00-11.00 Pr. IV. uMełewa- = oud. x cyklu „Koncerty kol Zaproszenie 





ZAWSZE O 
— Wiosen- 


retokta- 


tm połeirmę le 
los 


na 
polski dla 


15.40-16.00 STUDIO SŁONECZ- 
NIK: — Zuchowe wieici — Co 


max ciesty, co mas śmieszy — 
dziesiątkę 


Strzał 








wa Karlowicza: 


tatu — „Zimny brzeg” ode: 9 
CZWARTEK 
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szklankę 
cyklu 


8" 


Mii 
— aud, z cyklu 
„Koncerty szkolne x Opola" 
11.00-11.30 Pr. IV. 





11.00-11.30 Pr. IV. „Nie tylko 
kominy” — reportaż Andrzeja 
Klubińskiego — „Pan na Obię- 
gorku” (powi, 1/30 marca br.) 
15.00-15.40 Pr. Il. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ Glan ana" 

nie x_ dyłurnym 
Humorelogiem 












-,W malym dworku!" 
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Bej reki —natte "nagrania — 
„Zimny brzegi "ode: 14 


STUDIO SŁONECZ- 





SOBOTA 


JI. „Spotkanie 
mym (hi 





los Vil) 
MIND Pr, Zwiazki 
chemiczne biologicu 

(chemia dla szkół dradnieh) 


15.00-16.00 Pr. Il. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — * Mlodzieiowa 
Agencja, Kulturalna —  oktual- 
ności  kuliuralne — „Zimny 
brieg” ode. 12 




















30-letni GILBERT O'SULLIVAN — 
piosenkarz, pianista i kompozy- 
tor, zadebiutował utworem „Nol- 
hing_Rhymed", który znalazł się 
na listach przebojów. „Everybody 





Knows”, „We Will”, „Cloire” — 
oto tytuły następnych _ piosenek. 
Pierwszy longplay  O'Sullivana 


„Mimself* cieszył się ogromną 
popularnością podobnie jaki na- 
stępny „ma wdler not a fidh- 
ter”. Zdjęcie: K. Adomowski 





CHWYT BAREE 


Jak wynika + listów, nojwięcej 
trudności sprawia wam wykony- 
wanie chwytów barowych. Cieka. 
wy list na ten tamat otrzymalem 
od Agnieszki Janickiej z Bydgo- 
szczy. Przyczyną trudneści jest 
zbyt kurczowe ściskanie yryłu i 
niezbyt: dokładne ułożenie pol. 
ców, Ćwiczenie należy zacząć od 
sprawdzenia jakości i naciągu 
strun.  Połóżcie pierwszy polec 
płasko na ósmym progu, nie po- 
mogając sobie kciukiem. Struny. 
przyciśnięte tyłko pierwszym pol- 
cem, powinny przylegać do proż- 











POZYCJA 
VII 


POZ. 
VII 


CHWYT AKORDU G-DUR 


POZ. 
VI 


WSL ŁAŁA ŁA 





GRAMY 


NA GITARZE 
LEKCJA 14 


ka. Jeśli nie_ przylegają, to zne 
czy, że są zbyt twarde lub za 
wysoko zawieszone.  Zmieńcie 
struny no _ delikatniejsze (Presto 
Blues ll, Blues III), lub poproście 
zawodowego gitarzystę © pomoc. 
Jeżeli próba wypadnie pomyślnie, 
świczcie cały chwyt, stosując 
częste przerwy. Następnie powta- 
moj to ćwiczenie w niższych 
pozycjach, aż dojdziecie do chwy- 
tu F w pierwszej pozycji. Po 
pewnym czasie palce wzmocnią 
się i ułożą do chwytu. 
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Wykonanie tych akordów połączymy 


mi G i D. 





STRUNA 5 4 
E 5 3 o 
Piosenka „Puste koperty” napisana jest w tonacji 
Zwróćcie uwagę na różnice w podzialach rytmicznych między 


poszczegól 


CHWYT AKORDU D-7 
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Inymi taktami. 
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AKORDY UŻYWANE W TEJ PIOSENCE: 
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000 


63 ARE BR 


Muzyka: J. Davis 
Slowa: J. Grań 
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LISTY I 





Przedstawiam nowego k 
respondenta „Świata Muzyki 
DANIEL SMÓLKA mieszko w 
Rybniku i interesuje się mu- 
zyką rozrywkową. Właśnie o 
muzyce rozrywkowej pisze w 
swoich listach. Najciekawszy 
zamieścimy niebawem w ko- 
lumnie muzycznej. Gratuluje 





iny i wysyłamy pamiątkowy 
znaczek. 
Najwięcej listów otrzymuj 





my od gitarzystów, korzystają: 
cych z naszych lekcji. Zbyszek 
tabiński nie mógł. znaleźć 
lekcji 10, szukali jej zapew- 
ne wszyscy czytelnicy „Świata 
Młodych". Kochani! Bardzo 
przepraszamy... W „Świecie 
Muzyki" z dnia 28 lutego jest 
lekcja dziesiąta, a nie 
jedenasta. Errore humanum 
est.. Bożena Marszałek py- 
1a, czy „noukę mogą podjąć 
tylko ci, co znają się na róż: 
nych znakach, czy mają szan- 
se łacy jak ona, zupełnie 
„aielona”. Poradźcie mi — 
kończy swój list — czy warto 
zaczynać”. Oczywiście! Lekcje 














przeznaczone są dla po 
czątkujących instru- 
mentalistów, którzy nie mieli 





w ręku gitary, nie znają wa: 
tości nut, ich nazw itd. Ćwi 
czenia praktyczne uzupelnia- 
my bowiem | podstowowymi 
wiadomościami z zasad mu- 
zyki. 

Staszek Kachel „od dłuż- 
szego czasu pragnie kupić gi- 
1orę_dwunastostrunową aku. 
styczną (pudło)", W Centrali 


Swiata 


LIŚCIKI 
Muzyki” 


Handlowej Przemysłu Muzycz- 
nego powiedziano mi, że w 
sklepach muzycznych znajdu- 
ją się aktualnie tylko „dwu- 
nastki” elektroakustyczne (pu- 
dlo z przystowką) „Echo” w 
cenie 3.500 zł. Przy okazji po- 
daję typy gitar sześciostruno. 
wych: HS — 13 za 890 zl, HS 
— 14 za 970 xl, HS —12 za 
990 zl. Lepsze — oczywiście 
odpowiednio droższe: "kD 
— 5 1a 2.480 zl, HD — 2 i HD 
— 4 po 5.400 zł. Tym, którzy 
marzą o dobrym instrumencie 
i mają pieniądze, polecam 
NRD-owską gitarę klasyczną 
„Schaller” za 3.750 zł. | jesz- 
cze jedno. Pytacie, kiedy g 
tarę noleży uznać za dobrą i 
domagacie się szczegółowych 
wyjośnień. Kupując gitarę 
zwrocajcie uwagę na: 

— szczelność pudła. rezo- 
nansowego (radzę opukać i 
strument na obrzeżu płyty 
wierzchniej i dolnej) 

— grubość i kąt ustawienia 
szyjki z podstrunnicą (nie mo- 
ie wyginać się przy naciąga- 
niu strun) 

— progi (powinny być oszlifo- 
wane, dobrze nabite i równo 
wystawać ponad. podstrunni- 
cę) 

— strój, przede wszystkim w 
progach, łatwość  strojeni 
„trzymanie” stroju 

— sprowność strojnika (mo- 
gą być uszkodzone kółka zę- 
bate). 




















Życzę pomyślnych zakupów! 





rozem som i chyba ten 


Po ostatnim Jozz Jamboree pisałem: Makowicz wystąpi 
kłod” nojbardziej mu odpowiada. 


tym 





| rzeczywiście. Znakomity pianista, błyskotliwy technik i po- 
mysłowy improwizator zdecydowoł się na solowe występy. Trzy 
dni temu byłem no jego recitalu w Teatrze Żydowskim. 

artysta — świadomie używam tego przymiotnika — odniósł 


ogromny sukces. 


Adam Makowicz, a w zasadzie Adam Matyszkowicz, 
lziwe nazwisko tego mużyk: 
do Liceum Muzycznego. Zadebiutował w zespole Ja 


brzmi pra: 
Uczęszczi 


bo tak 
urodził się w 1310 rokt 


Darings, potem współpracował z Andrzejem Kurylewiczem, M 


chałem Urbaniakiem_i Zbigniewem Namysłowski: 


grał z) Be 


Websterem, Janem Garbarkiem | Innymi. znakomitościami. 2 bo- 
satej dyskografii na szczególną uwagę zasługują plyty — jest ich 


nagrane z Michałem Urbaniakiem, 
Jy_kruk* longplay „Newborn 
'wszej kolejności „ze” względu na szczegól 
Entuzjastycznie "przyjęty przez krytyków 1 
świazdek pisma Down Neat 
Y NA UWAXE", obok 


zasiugujć 





także" prawdziwy 
ny przeź CBS Ww 
e walory artyst 
ibliczność. 
Makowicza uznano ża 
ikien sław, Jak Chie Coreia, 


Light", " wi 


DEFICY- 
TOWY 
TOWAR 
— LUDZIE 
OZŁOTYCH 
SERCACH 


Pani Maria Flisiak od trzech lat 





RATUNKU, 
JESTEM DŁUŻNIKIEM! 


Mam o 22 monety więcej niż mój przyjaciel Ali. 
Jestem jednak jego dłużnikiem — winien mu jestem 
14 monet. Kto z nos będzie miał po zapłaceniu m 





ć zupełnie niezła sztuczko, 
umiejętnie zademonstrujesz ją przy. 
jaciołom. Każ więc napisać jakąkolwiek 
liczbę dwu-, trzy- lub więcej cyfrową. Na- 
stępnie dodać do niej liczbę utworzoną 
z poprzedniej, z poprzestowionymi w po- 
rządku odwrotnym cyframi. Podobną ope- 
rację każ powtórzyć z otrzymaną sumą. 
Niekiedy już po drugiej operacji otrzymuje 
się „symetryczną sumę", a więc liczbę, 











jego długu więcej monet i o ilef Mój przyjaciel Ali 
twierdzi, że to zadanie można rozwiązać w ciągu 
pół minuty. A ile minut potrzeba Tobie? 





już pracuje jako wychowawczyni 
świetlicy PKP dla młodzieży dojeż- 
dżającej w Lubaniu Śl. „Babcia” — 
bo tak nazywa ją młodzież — to 
starsza już wiekiem kobieta. Zanim 
rano otworzy świetlicę, czeka już na 
nią kilka dziewcząt z Sulikowa, Za: 
widowa i innych miejscowości. Ale 
zobaczmy, jak wygląda jeden dzień 
pracy pani Marii. 


Godz. 6.30. Miły uśmiech, powi- 
tanie i wchodzimy do środka. Pani 
Maria wpisuje do zeszytu plan za- 
jęć oraz numery obecnych uczniów. 
Po kilku minutach świetlica zapełnia 
się całkowicie. Zmarznięte, lecz 
uśmiechnięte twarze wychowanków. 
Kilka osób rozmawia na temat mu- 
zyki (p. Maria uczy śpiewu w Szko- 
le nr 3), inni czytają książki, odra- 
biają lekcje lub grają w gry świe- 
tlicowe. Nikt się nie nudzi. Cicho 
gra radio, panuje pogodna otmos- 
iera. 


Poni Maria ma właśnie chwilę 
czasu. Korzystam więc z okazji, aby 
zadać pytanie: 


Nie nudzi się pani tutaj? Prze- 
cież to chyba trochę monotonne za- 
jęcie... 














— No, wiesz! — odpo: 
rzona. — Jak możesz 
ło jest monotonne zajęcie. Z mło- 
dzieżą? Zresztą, popatrz — lo go- 
zetka, którą zrobiłyśmy z dziewczę- 
tami. Kiedy indziej sobie pośj 
my. Może nawet uda nam się zor- 
ganizować chór. Danusia i Basia 
mają piękne głosy. Pomagam nie- 
którym uczniom odrabiać lekcje, 
często coś rysujemy. O, widzisz te 
rysunki? W tamtym roku malowała 
je Ania Rublik. Albo ten domek 
Także dzieło jednej z naszych wy- 
chowanek. Te wszystkie ozdoby zro- 
biła sama młodzież. Trzeba ją tylko 
umieć odpowiednio zainteresować... 


iada obu- 














Następnego pytania nie zdąży 
łem już zadać. Do świetlicy naply- 
nęla bowiem fala uczniów. Siedzę 
więc i rozmyślam. Tak, pani Maria 
to człowiek o złotym sercu. Potrafi 
tok zaplanować pracę z młodzieżą, 
że każdy chętnie gornie się do niej. 
Z panią Flisiak można bowiem roz- 
mawiać o wszystkim. Pomoże w kło- 
potach szkolnych, domowych, bo, 
nawet sercowych. 


No i jeszcze mała refleksja: gdy- 
by takich ludzi było więcej... 










Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj 
zamieszczam oblecaną sztuczkę matema- 
tyczną. Ma ona tę zalesę, że Jeśli nawet nie 
wykorzysta jej się przed tzw. szeroką pu- 
plicznością, można samemu nieźle się za- 
bawić, 


Dla amatorów „trudnych orzechów do zgryzienia” mam dziś 
też niezłą propoz: „Jaki następny wyraz?*, 
„Pomysłach do Abrakadabry” 


Przypominam dyskretnie o 
1 bardzo uniżenie kłaniam się. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


NĄ 


MSSHOÓ 


JAKI NASTĘPNY WYRAZ? 


To jest ciąg. Oczywiście, nie wszyscy moi przyjaciele 
rozumieją już ten termin matematyczny. Ale ci, którzy 
„już to brali”, niechaj się zastanowią i dopiszą następny 
wyraz tego ciągu. Dla pewności podaję, że ciąg jest ma- 
tematyczny, nie geometryczny. 








ZARANIA PREMIOWANE NR 78 
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którą możemy czytać tak samo od strony 
lewej ku prawej, jak i od prawej ku le- 
wej. Oto przykład 
139 
+ 931 


1070 
+ 0701 


1m 








Mówisz więc obliczającym, że taką „sy. 
metryczną sumę'* otrzymają, nie podając 
im oczywiście wyniku, bo to jest niemo- 
żliwe. 
Niektóre liczby nie tok łatwo się „pod- 
doją". No przykład „sumę symetryczną” 
z dodowanio zoczętego od 89 otrzymamy 
dopiero po 24 operacjach. A zupełnie 
niesamowita pod tym względem jest liczba 
196. „Spróbujcie z nią poeksperymentować, 
gle tylko dla własnej przyjemności. 








ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

TYLKO DLA BYSTRYCH: A, C i 
E. TRZY RAZY POMYŚL: oto zapis 
liczby 37 za pomocą pięciu trójek: 

333 





37 = 
3X3 

AŻ CZTERY MOŻLIWOŚCI: tylko 

wejście nr 2 prowadzi do wyjścia. 


Po rozwiązaniu krzyżówki, litery z kratek ponu- 
merowanych w prawym dolnym rogu, wypisane 
w kolejności od 1 do 26, utworzą rozwiązanie 
zadanio. Wypisz je na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod ad. 
resem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 78". 


Prawidlowe rozwiązania wermą udzial w loso- 
waniu nagród. 


POZIOMO: 1) królowa Polski, żona Jagiełły, 5) 
nad Biegunem Płn. dokonany w 1937 r. przez 
Czkałowa, 9) belgijskie uzdrowisko (anogrom wy- 
rozu PAS), 10) może być bojowy, 11) wyrabia rze- 
€zy z cennego metalu, 12) kolor w kartach, który 
bije inne kolory, 13) samochód prod. NRD, 17) 
płynie, wije się jak błękitna wstążeczka, 22) ...na 
świat, 23) kułak nie bogacz, 24) podróż statkiem, 





dzian z cyklu „Pró 
ba Sokolego Oka”. 
Musisz bardzo skru- 
pulatnie 
górny rysunek i je- 
90 lustrzane „od 
cie u. dołu. 

się one od 
tema zauwołolny: 
mi szczegółomi. Są- 
dzę, że na wykrycie 
tych różnie wystar- 
czą Ci trzy minuty, 









obejrzeć 








Ma 





PIONOWO: 1) lekki statek sportowy, 2) koc, 
3) imię Szewińskiej, 4) pierwiastek chemiczny 
(At), 5) szpon, 6) pokład np. wegla, 7) samosqd 
dokonywany w USA na Murzynach, 8) kobiece 
imię, 14) jeden z dwóch u marynarki, 15) ona 
mędrcem nie czyni, 18) choroba oczu, katarakta, 
19) twoja siostra dla twojej matki, 20) z rodziny 
łódek, 21) głos bólu, 25) cwał, 26) wino jugosło- 
wiańskie, 27) w prawo, w lewo, w tył, 28) gra 
innych, 29) powała, 30) pańska — na pstrym ko- 
niu jeździ, 31) odgłos biegania po podłodze, 32) 
Lupin. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO NR 72 
1 20 n-ru „Świata Młodych” 1 dnia 14.02.76 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Drzewostan. 
Bony książkowe wylosowali: 


Antoni Bieniaszczyk Dariusz Chor- 








ZYGMUNT RYMASZEWSKI 25) na niebie obok Księżyca, 29) jarzynowa lub moszewski Iwona Chubert 
Sulików śledziowo, 33) jeden z czterech obok piqtego Wiesław Figiel Grażyna Grotec- 
Cid. LISTY SZEFA LIGI pieca, 34) pisarz olbo poeta, 35) wzrost 175, ka Maria Irczyńska Sta- 
włosy blond, oczy niebieskie itd., 36) ma tęczów- nisław Kwapień Zenon Kozioł 
61. Wojciech Raduchowski, Kłodzko kę, 37) z miodem w ulu, 38) mężczyzna opieku- Jerzy Mrówczyński Krystyna 
62. Danuta Serdakowska, Dębno Lub. jący się dziećmi. Pielczyk 
Jednak zostaliśmy wszystko „EE tętni par, niami. Z tego względu nigdy nie podjąłem się ofiarowywanej zaapelować do jego pomysłowoici, by wymyślił ja- 
Mea Ją zem ma, przyszłość. mi roli belfra. M spod poni o olka LOMEGO I MAŻUJY 
prz ch, bo. dorrowodiia do ważnyc i W duchu nalem mu rację. Challenger musiał si 
A ali Mów: — Prez kogo ofiarowywanejt — 1 ironicznym uśmiechem przyznalem mu r ję 
Prata, aa Hari postem w kiktgedno: aim reg zyj Ala pay zastanowić nad foktem, że jeśli świat nie dowie się © naszym 
wiainietyaci Zazlsiakać Ch AG W ME A REZAjE oj waka wiać G (ec PLD AA ; 
"m naro ra tera jekaj Umoga lorda" lehna 6 ym, es rej RE 1 s — Na pierwsty rzut oka zagadnienie to jest bardzo trud- 
mamy robić jutro, wywołała wybuch. ESONICWIA tylko | k ne — powiedział. — Lecz mimo wi forum mu 
SHE eny rlsóhesh Wort Gotów jestem zgodzić się z naszym kolegą, ie dluiste pozo- 
— lutro, pojutrze i stale — powiedział Summerlee — powin- tor zie, Ę ną] WRza WRO paki byłoby niewskazane 
LE Easy żł U łkawA że i.że niebawem będziemy muiel pomyśleć, jek zejść na rów. 


niśmy szukać wyjścia z tej pułapki. Przez cały czas lamaliście 
sobie panowie głowę, jak tu się dostać. Teraz powinniście 
myśleć, jak się stąd wydostać. 


oj Ddlwi mnie, mój panie — zagrzmiel_ Challenger gładząc 
bi może poddać tok 
Neska KOBA Mii leo dostarcza 
takich bodźców RZEK ac Ki NOR: nigdy nie 
miał, I mimo. to proponuje pan_ powrót teraz gd CHCH 
A <o 


- Zechce pan pamiętać — odparł kwaśno Summeee — że 
liczne grono moich słuchaczy pozostało w Londynie na lasce 
bardzo niekompetentnego zastępcy. Pod tym względem jes- 
teśmy w odmiennej sytuacji, profesorie Challenger, bo jak 
Wade powiecie Foe ye EA Ekwy: 

y. 


pozanęki est — sek Challenger, — Uważam, że świętokrodz. 
twem byioby zaprzątać mózg odkrywcy pośledniejszymi zada- 


Mieliśmy stwierdzić, czy prołesor mówi prawde. 
Muszę przyznać, że mówił prawdę i to stwierdzić. 
(AE east aa epil pyłu 


SRR 20 waealięladęc ala A 
dopóki powierzchownie — nie xbadi 
OPOWOWCE órą zobiorzemy ze s0Bq. By 
Profesor Summerlee sapną| niecierpliwie. 


JUEOD Śwnu 
JESTEM UGO- 
TOWANY. 


1 RYS. 
MIEL 





TEKST 
PAPCH 


NWYTUES, FomeK a ATONAEIKK 


NA CIEBIE NA 
SZCZYCIE... 





tlum. Jadeusz Evert 


EŻELI wasza lordowska mość laskawie pozwoli mi za- 
„) brać głos, chetnie powiem, co myślę — powiedział ze 
sztucznym sarkazmem. — Nie przywykłem, by mnie kar- 
cono tak jak to robi wasza lordowska mość. Nie sądziłem, że 
muszę pyłać pana o pozwolenie, gdy chce mi się pośmiać 
2 nieszkodliwego dowcipu. a 
Dopiero po uroczystych przeprosinach nasz drażliwy Pry- 
jaciel nieco się udobruchal. Ułagodzony, siedząc osobno na 
obalonym pniu, zwróci! się do nas w swój zwykły, mentor- 
ski sposób, jakby raczył się dzielić najcenniejszymi wiadomoś- 
ciami z licznym audytorium. | 
— Jeśli chodzi o tę plamę — zaczął — zgadzam się z moim 
kolegą, profesorem Summerlee, ie mamy do czynienia z as- 
faltem. Ta wyżyna jest tworem wulkanicznym, a że asfalt to 





POODZIEMY W/5 AZYMUTU 309, 
PRZEZ STUPOSIANY, NA BRZEGI, 
PO WIERCHU... A NIE ZAWADZI 
ZAWADZIĆ O ROZSYPANIEC.... 


POBILISMY REKORD 
CZASU WEJŚCIA NĄ 


SZCZYT, A TY 
SIĘ PRZED NAMI. JAK 
TO ZROBŁEŚ? 


UDNO, ZOSTAJĘ Z WAMI 
POMOGĘ WAM SCHODZIĆ 
Z GORY. 





I przestrzeni od wie- 
ków żyją razem zwierzęta, które na Ziemi już dawno wymarły. 
Jasne jest dla mnie, że przez tak długi czas drapieżniki, 
iozmnaiając się bez przeszkód, musiały w końcu wyczerpać 
zapasy pożywienia i albo wymrzeć z głodu, albo zmienić 1o- 
dzaj pokarmu. Tak jednak nie jest. Stąd wniosek, że jakiś 
czynnik utrzymuje równowagę w przyrodzie, homując rozmna- 
żanie się tych groźnych istot. Jednym więc z wielu ciekawych 
problemów do st pytanie, jak tu działają i na 
czym polegają wspomniane prawa natury. Żywię nadzieję, że 
jeszcze zetkniemy się bliżej z drapieżnymi dinozaurami. 


— A ja wcale nie chcę mieć tej nadziei — zauważyłem. 


Challenger uniósł tylko krzaczaste brwi, jak nauczyciel kar- 
cący knąbrnego ucznia za niestosowną uwagę. 
— Może profesor Summerlee chciałby tu coś dorzucić — 
rzeki i obaj uczeni zagłębili się w subtelnych naukowych 
zważaniach. Zastanawiali się, czy zmiane w tempie rozrodu 
pensowałoby braku pożywienia i w ten sposób zlogo- 








Tego dnia zbadaliśmy mały kawalek wyżyny, unikając Bog- 
na Pterodaktyli i idąc na wschód od strumienia, a nie na za- 
chód. W tym kierunku rosły jeszcze gęstsze lasy, o tak boga- 
tym poszyciu, że szliśmy z wielkim trudem. 


DOKŁADAJĄC CO 
PIĘTRO JEDEN 
KAMIEŃ. 


DZIĘKUJEMY, ALE Z GÓRY 
BĘDZIE NAM POMAGAĆ 
PRAWO POWSZECHNEGO 
CIĄZENIA PANA NEWTONA. 








MASI Acga 5 
DZIĘKUJĘ, BEZE MNIE. kot [LAT RÓ 
JESTEM CZŁOWIEKI = 
G/WILIZOWANYM, ANIE MŁODYCH 
KOZICĄ SKACZĄCĄ PO | w 

SKAŁACI 
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Wydawniczy 29-15-51 
29-56-19. Prenumerata krajo! 
miesięczna 19,50 zł, kwartalna 
38,50 zi, półroczna 117 zł, roczna 
284 zł. Od, instytucji | "szkół z 
miast wojewódzkich | gmin 
prenumeratę przyjmują wy. 
lacznie miejscowe oddziały 1 
delegatury RSW. „Prasa-Ksląż- 
ka-Ruch' w terminie do 25 lls- 
topada na rok następny. Od in- 
stytucji, szkól, w miejscowoś- 
celach, gdzie nie ma oddzintów I 
delegatur RSW  „Prasa-Ksląż- 
ka-Ruch” oraz od wszystkich 
prenumeratorów — Indywidual- 
nych prenumeratę przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz fistonosze w terminie do 
16 dnia miesiąca poprzedzające. 
%o okres prenumeraty. 

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę, która Jost 
o 507, droższa od prenumera- 
ty krajowej, przyjmuje RSW 
„Prasa—Książka=Ruch", Cen- 
traln Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw. ul. Towarowa 28, 
00—958 Warszawa, konto PKO 
1 w terminach dla pre 
y krajowej. Nr. indel- 
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NASZ i 


POCZTOWY 


„ że aż kręciło a 
j śĄ szoły brzęczały wol 
Koiy od owoców, znanych nam, Il 
nych. Chcąc uniknąć trujących, jedli 
ryzły już ptaki. To znakomicie urozmi 
w puszczy widzieliśmy wiele ścieżek wydeptanych przez dzikie 
zwierzęta, a na bardziej grzaskim terenie natrafiliśmy na 
dziwne i liczne ślady stóp, wśród których dużo należało do 
iguanodonów. Raz nawet w jakimś zagajniku dostrzegliśmy 
te wielkie zwierzęta pasqce się spokojnie, a lord John przer 
lornetkę dojrzał, że i one mają skórę pocętkowaną  asfol- 
tem, choć nie w tych samych miejscach, co okaz oglądany 
przez nas rano. Nie mogliśmy pojać, co to ma znaczyć. 

Widzieliśmy też sporo małych zwierząt: jeżozwierza, lusko- 
watego mrówkojada i srokatego dzika z długimi zakrzywiony- 
mi szablami. Raz, dość daleko, na jasnym tle zielonych gór, 
widocznych między drzewami, przemknął wielki płowy zwierz 
Migną! szybko tak, że nie mogliśmy go rozpoznać. Jeśli to był 
jeleń. jak zapewniał lord John, musiał być tak wielki, jak 
te potężne irlandzkie łosie, których szczątki od czasu do czasu 
anajdują się w trzęsawiskach mego rodzinnego kraju. 

Od chwili opisanej już tajemniczej wizyty w naszym obozie, 
wracaliśmy do niego zawsze pelni złych przeczuć. Tym razem 


Ciąg dalszy na stronie 7 


„ które nad- 


